
Cena -4* grosze. Lublin, Niedziela 17 Stycznia 1909 r. Rok iV.

•  R edakeja I A deiN il« l.-..|a  e tw a rta  od god z . IR de 3 
rano  I od  Б do 7 po po t.

R edak to r lub logo z a a te p e a  przyjm uje od godz. 10 
do 1111 ra n o .

R e d a k c ja  i Admin is t rac ja  ul ica K ra kow sk ie -P rz edm ieśc ie  >6 60.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
кор., miesięcznie kop. 50

Zmiana a d resu  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., nastę -- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 16 62.

Xs

Dziś w niedzielę dn. 17 stycznia 1909 roku 

o godz. 5-ej po południu

p. Tadeusz Ulanowski
W Y G Ł O S I  O D C Z Y T  p. t.

]an JKatejko jako malarz
C e n y  m i e j s c  o d  l O  d o  5 0  k o p .

Bilety w Cukiern i  W -g o  Rutkowskiego .

KALENDARZYK.
Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.

Otwarta od 10 rano do 2 po popołudniu i od 6 
do 9 w ieczorem.  Ull ica Jezui cka,  g ma ch  po -Do -  
minikański .

Czytelnia społeczna. Otwarta ed 9 rano do 9 
w iec zor em .  Ul ica Królewska  №  2 0 0 Vg- We jś c i e  
j ednorazowo 2  kop.  m i e s i ęc zn i e  15 kop.

Lubelskie Tow. szerzenia oświaty .,Św iatło“ .
Kancelarja  otwarta  od 10  rano do 3 popołudniu 1 
od 5 do 7 w ieczorem.  Ul ica  K r a k o w s k i e P r z e d m .  
№ 60,  w redakcji  „Kurjera* .

T ea tr Wielki. Trupa dra ma ty cz n e - k em ed jo w a  
pod dyrekcją p. A Bo le s ł aws k ic go .

Dz i ś  popołudniu „Ogn iem 1 m i e c z e m “ , w ieczorem  
„D om Otwar ty“ ko medja  M. B a łu ck ie g o .

Odczyty. Dziś: 1. „ P og l ąd  na św ia t  w B a l ­
l adynie S ło w ac k i eg o *  wyg łos i  prof. St .  Szpi lka  
w Szko le  Handlowej  o godz.  1-ej popoł .

2 .  „Jan Matejko jako ma la rz“ wygłos i  р.  T.  U l a ­
nowski  w To w.  Hyg .  o godz .  5  pepoł .

3.  „Na po leon — L e g j o n y “ w yg ło s i  w Kr asnymst a -  
wie p. Eug .  Soko łowsk i  w S zk o le  Rzemieś ln i cze j  
o godz.  6 ej wiecz.

Jutro: „Co każdy  z prawa w ie dz i eć  p ow in i e n “. 
Wyg łos i  p. Sek uto w icz  w T o w .  Muz.  o godz 7 w.

Koncerty. Koncert  na rzecz  p. W a c ł a w a  Ju-  
deyki  w Resurs i e  Kupieckie j  o godz.  8 1/ ,  w iecz .

Okręt na mieliźnie.
Położenie  wytworzone  p rzez  rezygnac ję  

p. R o m a n a  Dmowskiego  i przez uporczyw e  
t rzym anie  się m anda tów  reszty członków 
Koła Polskiego w y tw a rz a  sy tuac ję  o c h a ­
rak te rze  posępnie  g ro te skow ym .

W szys tk im  w Pol sce ,  a już najlepiej 
s t ronn ic tw u  narodowo - de m o k ra ty c z n e m u  
wiadomo,  że p. R o m a n  Dmowski  miał  oko­
ło s iebie wspó łp racowników wręcz  t rzecio­
rzędnych ,  pozbawionych  wszelkiej indywi­
dualności ,  nie um ie jących  zdobyć  się na  
ż a d n ą  samodzie lność,  na cień jakiejkolwiek 
inicjatywy.  J edynym  wyją tkiem j e s t  p. Ż u ­
kowski ,  który jednak  zby t  już zaangażował

się we wszelkiego rodzaju „ c hada ta j s tw a ch"  
pe te rsbursk ich ,  aby  m o żn a  było pogodzić 
się z m yś lą  w ysuw an ia  go na jakiekolwiek 
kierownicze s tanowisko.

By łoby  to z wielu względów niemiłe i 
dotkliwe, z wielu innych szkodliwe i nie ­
bezpieczne.  Jeżeli p. Dmowski  prowadzi ł  
politykę kwasu  malinowego,  p. Żukowski  
p rowadz i łby  pol itykę wprost  już.. .  waseli -  
nową.  Użyteczny,  jako zdolny m ów ca  i 
biegły r zeczoznaw ca  sp raw  budże towych,  
byłby niemożliwy jako p a r l a m e n t a r n y  p rzy­
wódca .  W ie d z ą  o tym  wszyscy  jego ko ­
ledzy,  a jeszcze lepiej wiedzieć m u sz ą  kan-  
celarje  d e p a r t a m e n tó w  min is ter ja lnych.

P r a w d o p o d o b n e  pozostawien ie  przy s t e ­
rze p. H arusew ic z a  wytworzyłoby tylko 
fikcję, po za któ rą  d a rem n ie  szukałoby się 
jakiegokolwiek jasnego  kierunku i chcenia,  
na  p. Dm ow sk iego  zw ra ca no  uwagę,  p. H a -  
rusewicz ,  a wraz z nim i Kolo Polskie  p o ­
zos tawałoby  niepostrzeżone.  Z b y t  t rw a łą  
jes t zre sz tą  pa mięć  dezercji  wybors'kiej4aby 
osoby  pp. H arusew icza  i Pa rczew sk iego  
mog ły  wyw ie rać  jakiekolwiek poważn iej sze  
wrażenie ,  choćby nawet  r zeczowa  i pol i ty­
czna  w ar to ść  ich wys tąp ień  mogła się o- 
p rzeć  na  cokolwiek głębszych  pods ta w ach ,  
niż te.  które  m ogą  im n a d a ć  osobis te u-  
zdolnienia obu tych  posłów.  Inne nazwiska  
wcale  nie wchodzą  w rachubę .

N a r o d o w a - d e m o k r a c j a  w y tw arza ła  p r a w ­
dziwy kul t  m ie rnośc i— ludzie wys trzelający 
ponad  poziom wydawali  się jej kierowni­
kom niebezpieczni  i niepewni.  Z resz tą  było 
ich b a rdzo  niewielu: m etody  ag i t a cy jn e —
płytkość ideowa p rog ram ów ,  kam eleonow a 
zm ienność  taktyki  ods tr ęcza ły  od s t ronni­
c twa  jednostki  o wybi tn ie jszym poziomie 
u m y s ło w y m  i sile cha rak te ru .  W szeregi  
s t ronn ic tw a  garnęły się bezmyślne ,  n iewy­
robione t łumy i ambitni  prowincjonalni  m a ­
t adorzy ,  których próżność  i wpływy nie 

! s tały  w ż a dnym  stosunku do t reści,  k tó ra  
była  na  ich dnie. . .  

i* W s z y s tk o  miał zastąp ić  p. R o m a n  D m o w ­
ski. On to był tą gwiazdą przewodnią,  za 

i k tórą  płynąć  miał  okręt  n a r o d o w o - d e m o -  
i tyczny.  Dziś gwiazda  zgas ła— i okrę t  os iadł  
! na  rozpaczliwej  mieliźnie. Kto będzie  nową 
! gwiazdą,  k tó ra  zabłyśnie  w mie jsce  z g a ­

szonej?  N a  pytan ie  to n iem a  odpow ie dz i— 
albo też są  odpowiedzi  raczej  żar tobl iwe i 

i s zydercze . . .
Ileż to razy podczas  t rz y k ro tn y c h  wy­

bo rów w prasie  pos tępowej  i real is tycznej  
: t łom aczono ,  wyjaśniano,  zaklinano,  aby  li- 
! sty w yborców  składać  z c iągłą  m yś lą  o 

tym, że rzeczy  i s ławy ludzkie nie są  t rw a-  
І łe, że ludzie wogóle są  śmiertelni , a poli­

tycy  w szczególności są  wywrotni! W szy -  
; s tko  było g rochem o ścianę .  W y b r a n o  le- 

gjon s ta tystów,  którzy jak manek iny  w y m ó ­
wić mieli jedno  tylko nazwisko:  „ D m o w s k i “,

poczym przedefi lować  przed ob jektywem 
fotografa w poczuciu spełnienia  wielkiego 
obywatelskiego czynu.

Dziś t r zeba  będzie  zebrać  m anek inów i 
powiedzieć im —  wybierajcie  z pomiędzy 
siebie innego posła.  Jakże to zrobić  m a j ą  
— oni, którzy zna ją  tylko jedno nazwisko? 
B yć  m oże— zejdą się powtórn ie  i a u t o m a ­
tycznie,  z uporem  właściwym wsze lk iemu 
manekin izmowi ,  wymówią  raz  j e szcze  imię 
to samo,  którego  ich nauczono  przed ro ­
kiem. A wtedy us tępu jący  poseł wzruszo ­
ny wiernośc ią  swego ludu,  przy jmie o d t r ą ­
cony m an d a t .

Tak  szekspirowski  Juljusz C e z a r  przez  
r epub l ikańską  cno tę  t rzykrotnie  o d t rą c a ł  o- 
f ia rowywaną  m u  koronę. . .  Ale farsa  by łaby  
zby t  gruba,  aby n a w e t  p. Dmowski  dał  się 
do niej użyć .

Więc t rzeba  będz ie  z dobyć  się na  inne 
nazwisko,  wszys tko  jedno  jakie, choćby 
wyciągn ięte  losem z pods tawionego  k a p e ­
lusza.  P o  co ten  nowy „m ąż  s t a n u “ po ­
wołany do życia  tak  p rzedz iw nym  w y p a d ­
kiem pojedzie  do P e t e r s b u r g a — nad tym  o- 
czywiście nikt nie m a  powodu  się z a s t a n a ­
wiać.  P o p r o s tu  t rw a  jeszcze hipnoza  wy­
borów do t rzeciej  Dum y,  przy których roz­
legło się hasło: „W y b ie ra ć  t rzeba  za .w sze l ­
ką  cenę i pod każdym  warunkiem!* To 
jednak jest już  pewne,  że ten „za wszelką 

! c e n ę “ wybrany  poseł,  czy nim będzie  pan  
H e tka  czy p. Pę telka ,  czy nawet  pan  K a ­
r e t k a — nie wyprow adz i  z mielizny n ieszczę ­
snego okrętu endecj i .  O to oczywiście  b y ­
łoby mnie jsza  —gdyby  nie to, że ten  ok rę t  
„pe r  fas  e t  n e f a s “ zabra ł  na  swój  pokład 
s p raw ę  na rodu .

„Przegl .  P o r a n n y “ .

P o w t a rz a m y  poniżej  zak ońc zen ie  obszerni ejszej  
od ez w y  współpracownika  n a s z e g o  p i sma,  która  
pierwolni e  była po m ie sz cz o n a  gdzie indziej ,  w 
sprawie ,  r zeczywi śc i e ,  jak w n asz yc h  n i e s z c z ę ś l i ­
w yc h  szko lnych  s to sunkach  p ierwszorzędnej .

Autor o d e z w y ,  z w ra ca  u w a g ę  ogó iu  na o bo ję ­
tność  t e g o ż  w z g l ę d e m  po mo cy  materjalnej  dla m ł o ­
dz i eży  kszta ł cącej  s i ę  dziś ,  w  tak wie lki ej  Ilości 
zagran icą .

O d ez w a  s z cz e gó ł o w o  ana li zuje  „przyczynę  z ł e g o “. 
W ię c  u św iad am ia  sam o  źródło t egoż .  A w i adomo  
że  n i edo ma gan ia  sp o ł e c z n e  nie m o g ą  być  l e czone ,  
jeżel i  n ie  będą  u jawnione .

P od aje my  k oń cow y  ust ęp  odezw y ,  która jakby  
s t re szcza  tamto,  a s a m o  przez s i ę ,  że  g ł ębok o  s y m ­
patyzujemy  ze  s ł owami  i uczuciami  autora „Głosu*.

*  *
*

. . .Az nareszz i e  co ś ,  jakoy przysz ła góra do Ma­
hometa ,  bo przeczyta l i śmy w naszyc h  p i s mach  o-  
d e z * ę  Z wiązku  zag ran icą  przebywającej  naszej  
młodz ieży ,  przypominającą  nam. . .  obowiązek ,  

i W ię c  ch oć  teraz od ezwi jmy  s i ę  spo ł e m.  W sza k  
mów ią  Ch ińczycy :  upa d łym  jes t  nie  ten .  kto s



obsunie, ale ten, kta podnieść się nie może. T ra f­
ne te. Cóż? Odezwijmy się! Wszak przemówiono 
otwarcie: ratu jcie  swoi swoich. Wskazano drogę, 
uproszono redakcje pism o pośrednictwo w zb ie - 1 
raniu i przesyłaniu składek.

Odezwijmy się!
Pam iętajm y, że takim  jak kaleka, wdowa po 

robotniku, bezdomna sierota, ofiara pogromu, tym i 
wszystkim , gdy są tu w kra ju  swoim, pośród nas, j 
gdy nędza wyciąga już po nich trupie swe palce, 
dcsyć stanąć pod rnurem i tu milczeć, a w tejże 
chw ili mają szanse pomocy z naszej streny, u n i­
knięcia głodu, skostnienia.

Ale walczący z niedostatkiem student-pelak za- ; 
granicą, a zwłaszcza am b itn ie jszy— a oni tam ta ­
cy wszyscy —  dotknięty cherebą, pozbawiony, co 
się bardzo często zdarza, pierwszej pomocy od 
niezamożnej rodziny, opiekuna, taki doprawdy by- : 
wa wtedy bardzo często w położeniu dosłownie 
bez wyjścia. i

Młodzież tej ka tegorji nieraz przechodzi, choćby 
i pod pięknym niebem południa, rzeczy nie do u i 
wierzenia. i

Znam oso&iście „te  rzeczy". Sprawdzałem.
Oto zdolny, pracowity student politechniki w i 

czasie egzaminów siedzi już drugi tydzień w iz - ' 
debce o suchym chlebie, o ten rodzaj chleba 
mniejsza, Га!е do Instytutu na egzaminy (!) nie 
idzie, bo nie ma butów. Znoszone do ostateczno­
ści wprost spadły mu z nóg.

Przytaczano mi fa*.ty, nazwiska, że w Zurichu j 
studentki-pelki mdlały na wykładach z głodu. B y- ! 
wa kategorja i takich, którzy spędzają noce i n ie- : 
raz tygodniami w parkach w „czarownej oko licy“ , 
nie mając, wyszedłszy z gmachów szkolnych, zło- 1 
żyć gdzie głowy nocą... A może jeszcze bywa go­
rzej, gdy uciekają się aż do niecnoty w te j na­
miętnej żądzy... chleba i snu.

I czy to nie tragedje? 1 do tego w zaraniu ży ­
cia. I czy takie rzeczy, rujnujące młode, nieraz i i 
bez tego słabowite s iły fizyczne i n ieukształtowa- i 
ne moralne, zatruwając serca goryczą naszej m ło- i 
dzi względzm świata, kraju i ludzi, powinny być 1
nam obojętne?! 1

*  *
*

Nie może być dwuch zdań o tym, że lepiej b y ­
łoby, żeby... tego wszystkiego nie było, t. j. żeby, 
jak  w Anglji, w D anji, młodzież nie żyła z ofiar; 
bo koniec kcńców darmocha deprawuje charakter, ■ 
a sama litość, jak mówi Żeromski, to zawsze 
„brud rąk ". Ale cóż poradzić na to, jak obecnie?! ; 
Tedy łagódźmy i tę ranę społeczną, choćby i „b ru - i 
dną ręką*, ale skutecznie.

I znów powtarzam swoje, łagódźmy nieszczęście 
bodaj z egoizmu, bo wolę dawać brudną ręką, niż 1 
brać czystą.

*  *
*

Prawię nie jakieś morały. W te nie wierzę.
Ale jedynie głęboko odczuwany we własnym 

sumieniu obowiązek wysuwa przed oczy kołu czy­
telników naszych wszystko tamto. Myśl obleka się 
w danej kategorji w czyn, a co ten sprawi, te już

2
KONSTANTY RAYSKI.

Stanisław Wyspiański
(Do uczniów w rocznicę śm ierci Wyspiańskiego).

Ś-ta Salomea, jcdaa wydłużona postać wyra­
ża nam przepysznie chwile ekstazy, w której
święta kobieta wyrzeka się korony, daj o nam ca­
łą  historję duszy człowieka, tak jak dwie dzie­
wczynki, obejmujące się na fragmencie dekora­
cyjnym w kościele Ś-go Franciszka, przodsta- 
w iają wyraz przeczystej miłości siostrzanej.

Tu tkw i właśnie cała potęga indywidualności 
artysty. Kiedy inni topią się we frazesach, W y­
spiański podaje główną treść, ujętą w kilka lin ji,  
główny nacisk kładąc ua ekspresje. Ornamen­
ty kwiatowo— one jedne jakby zostały nietknię­
te rozpaczą mistrza, zawsze świeże, obojętne na 
wszystko, lecz świat bezwiednie umilające. I  
wśród powodzi tych kwiatów widzimy tragizmem 
wiejące twarze, lękliw ie wyzi-rające z w itra­
żów. Portrety mają jakieś dziwne, zadumy i lę­
ku pełne oczy. Bejąż się przyszłości, czy od-

jego rzecz. Sprawi! Bo, jeś li na w ielkim  Sejmie 
zebrane stany usłyszały przegorzkie słowa, glos 
Wa wrzeckiego:

„Szlachcic polski z m lekiem m atki wyssał za­
sadę, jako nic dawać nie pow in ien*— (coś zupełnie 
podobnego, jak P io tr IV , k tóry od stanów aragoń­
skich usłyszał: „M y, chrześcijańscy poddani, po­
czytujemy sin za wolnych, a pieniądze dawać to 
rzecz Żydów i Maurów). Za to cały naród z ust 
ukochanego Kościuszki o trzym ał taką atestację: 

„N ie  może być żaden naród skłonniejszym do 
czynienia dobrze każdemu, jak naród polski, kiedy 
tylko sam swoją wolę czynić może.“

A chwalić Boga, choć w tym jednym — w dzie­
dzinie czynienia dobra, ofiarności mamy swoją i 
dziś wolę.

P iekło i szatani nie pozbawią nas tych praw 
stanui

Odzywam się więc śmiało i napewno do ogółu 
polskiego, bez różnicy klas, wyznań, partji, w i-  
mię drogiej każdemu z nas, a wyżej przytoczonej 
opin ji „N acze ln ika“ , a stad płynącego rozkazu o 
składki na niezamożną, kształcącą się zagranicą 
na obczyźnie naszą młodzież.

S iepraw ki lubelskie. E u s . Sokołowski.

MESSYNA.
M  Y  Г О  КГ I .

Ongi za czasów królestwa ciemnoty,
Gdy z niebios tylko wypadały groty, 
Św iat je być mniemał karą zasłużoną 
I nie śmiał spieszyć z pomocą, obroną, 
Do tych skazańców gniewu bożego,
Bo tak głosiło objawionego 
Prawo kodeksu. Dziś inna wiara 
Nie ta na uściech, jak  wszystka stara, 
Co mało dając, wciąż brać gotowa-—- 
— Ta w sobie inny ideał chowa 
Nie bluzga dali: to kara boska,
Lecz dola jednych, to wszystkich troska, 
I miast nieszczęsnym błogosławieństwa 
Żałosne pienia i nabożeństwo,
Sięga po bratnią pomoc z kieszeni 
Choć ni posłanką niebios się m ieni,
N i oświeconą przez ducha świętego;
Bo złoty napis— Miłość bliźniego 
Ryły w jej sercu nie ręce kapłana,
Lecz czysta mądrość, niepokalana.

To też gdy stary proboszcz w W atykanie 
Zaleca urbi et orbi wzdychanie,
Te tam wyklęta Francji farmazony 
Chcą w parlamencie uchwalać m iljony.

Ambaras.

powiedzialnuści za teraźniejszość? Matejki po­
staciom dziecinnym i młodzieńczym zarzucano, że 
są wszystkie za dojrzało, że wyglądają na mę­
żów, którzy przeszli prz-z burze życiowe, W y­
spiański nadaje oczom dzieci taki mądry i tk li-  

I wy smutek, żo zdają się pytać: roście zrobili?., 
gdzieście zaprzepaścili naszą wielką przeszłość? 
Geście dla nas przygotowali, że bać sio musimy
głosu własnego, myśli naszych...

{ •

Ton sam znak zapytania widzimy w potęgą
tchnącym witrażu Wielkiego Kazimierza przed­
stawiającym. Musimy sięgnąć myślą kilkadzie­
siąt lat wstecz, u wysnuć m iżo zdołamy genezę 
tego dziełu.

W życiorysie Matejki pisze tit. Tarnowski to 
słowa:

„Wzięto się do restauracji nagrobka Kazi­
mierza W go. K iidy  odjęto boczną płytę mar­
muru, pokrzaia się, czy też w tej samej chwi­
l i  źrebiła się dziura w wewnętnnym murowa­
nym zrębie sarkofagu, a przez tea otwór uka­
zał się ciemny środek grobu, spróchniała trum­
na, zbutwiały całun jedwabny, korona, berło, 
rozsypane kośei króla. Gdyby trumna była ca­
ła, n ik t nie byłby je j tykał, ale kiedy się roz­
sypała, tó tych kości na ziemi, w prochu, zo­
stawić się nie godziło. Trztba było jo zebrać

Anato l France.

OPOWI EŚĆ
na wesołe rozpoczęcie Nowego Roku.

„H orteur, założyciel „G w iazdy“ , kierownik poli­
tyczny i literacki „Przeglądu Narodowego“ i „N o ­
wego W ieku Ilustrowanego“ , p rzy ją ł mnie w swym 
gabinecie i tak rzekł z głębi swego redaktorskiego 
tronu:

—  „M ój dobry Marteau, napisz m i pan opo­
wieść do numeru wyjątkowego „Nowego W ieku“ . 
Trzysta wierszy z powodu nowego roku. Coś 
bardzo żywego, z ;zepaszkiem arystokratycznym.

„Odpowiedziałem H orteur’owi, że nie uważam 
się za odpowiedniego, przynajm niej pod wzglę­
dem pomienionym, lubo ofiaruję mu chętnie opo­
wieść.

—  „Chciałbym  bardzo, rzekł, aby nazywała się: 
Opowieść dla bogatych.

—  „W ola łbym : powieść dla biednych.
—  „O  tym myślałem. Opowieść, która wzbu­

dziłaby w bogatych litość dla biednych.
—  „Tego właśnie nie lubię, aby bogaci litow a li 

się nad biednym i.
—  „Dziwne!

-  „W ca le  nie dziwne, lecz naukowe. Litość 
bogatego względem biednego poczytuję za rzecz 
obelżywą I sprzeciwiającą się braterstwu ludzi. 
Jeżeli pan chce, abym m ówił do bogatych, rzeknę 
im  tak: „Zaoszczędźcie biednym waszej litości: na 
ntc im ona. Dlaczego litość, a nie spraw iedli­
wość? Masz pan z n im i rachunki. Ureguluj je 
pan. To nie jest kwestja uczucia. To sprawa 
ekonomiczna. Jeżeli to, ce pan z wdziękiem im 
dajesz, ma na celu przedłużenie ich biedy i pań­
skiego dostatku,— dar ten nie jest godziwy i łzy, 
k tó rym i go okrasisz, nie uczynią go słuszniejszym. 
Dajecie jałmużnę, aby nie zwracać tego, co się 
należy. Oddajecie trochę, aby zachować dużo i 
składacie sobie życzenia pomyślności. Tak tyran 
Samosu rzuc ił swój pierścień do morza. Lecz 
Nemezys bogów nie przyjęła tej ofiary. Rybak 
odniósł tyranow i jego pierścień w jelitach ryby. 
I Pelikrates został wyzuty ze wszys:kich swych 
bogactw.

—  „Pan żartuje.
—  „Ja nie żartuję. Chcę, aby bogaci zrozu­

m ieli, iż są dobroczynni i szlachetni tanim kosz­
tem, że łudzą swego dłużnika, i że to nie jest 
dobry sposób postępowania. Ta rada może im 
być użyteczną.

—  „ I  pan chcesz podobne ideje głosić w „N o ­
wym W ie ku “ , aby zrujnować pismo! A nie, mój 
przyjacielu, aby nie to!

—  „Dlaczego pan chcesz, aby bogaty postępo­
w ał inaczej z biednymi, aniżeli z bogatym i i po­
tężnymi? On płaci im  to, co im winien, i jeżeli 
n ic nie winien, nic nie płaci. To jest uczciwość. 
Jeżeli jest uczciwy, niech czyni to sawo w sto­
sunku do biednych. A nie mów mi pan, że bo-

i w nową trumnę złożyć na dalszy spoczynek. 
Zaczęło się dobywanie kości Kazimierza, jednej 
po drugie j, i rzeczy, któr< były w jego grobie. 
We wnętrzu grobowca stal jeden ze świątników 
kościelnych, prnf. dr. Koznbowski i Matejko. Z 
zewnątrz kilkunastu ludzi, Major miedzy nimi. 
P iotr Moszyński i jogo eórki, Paweł Popiel, 
Łuszczkiowicz, Łepkowski, Walery Rzewuski. Niżej 
podpisany (St. Tarnowski) znalazł sio na Zam­
ku czystym przypadkiem, nie wiedząc o niczym, 
za co tainu szczęśliwemu przypadkowi wdzięczny 
będzie do śmierci. Tak się zaś znowu trafem 
złożyło, że znalazł się najbliżej otworu, przez 
który prof. Kozubowski kości Kazimierza poda­
wał na zewnątrz, determinując każdą, co zaraz 
ktoś obok zapisywał. Najbliżej stojąc, odbiera­
łem to kości z rąk Kozubowskiego i podawałem 
je dalej: możo nie wszystkie, alo dużo. Składa­
no jo w prostą, na prędce przyniesioną, sosno­
wą małą trumnę. Po kościach wydobyto koro­
nę, berło, ostrogi, szmaty całuan, a kiedy wszy­
stko było skończono, ks. kanonik Scipio zainto­
nował „L ibera“ i ton improwizowany kondukt 
poprowadził do wazowskiej kaplicy, gdzio złożo­
no trumnę.

D. с. ж.

‘
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gaci nic nie są winni b iednym.  Nie p rzypusz ­
czam,  aby choć jeden bogaty  tak myślał.  N i e ­
pewności  pows ta ją  dopiero,  gdy chce się określić 
rozciągłość tego drugu.  Nie śp ieszno z nich 
wyjść.  Wiadomo,  że się jes t  dłużnikiem.  Nie 
wiadomo,  wiele jest  się winnym i odlicza się od 
czasu do czasu co nie co. T o  nazywa  się — d o ­
broczynność i to j e s t  korzystne.

—  „Jednak to, co pan mówisz,  nie ma  z n a c z e ­
nia ególnego,  mój drogi współpracowniku.  Być 
może j e s t e m lepszym społecznikiem od pana ,  lecz 
ja j e s t em  praktycznie jszy.  Us un ąć  j edno c i e rp ie ­
nie, przedłużyć j edną  egzys tencję ,  naprawić  j edną 
cząs tkę  niesprawiedl iwości  spo łecznej— to już r e ­
zultat .  Odrobina dobr a— raz dok on ana ,  jes t  iak-  . 
t em.  T o  nie wszystko,  ale to już jest  coś.  Je-  , 
żeli ma ła  opowieść,  o k tó rą  pa n a  proszę,  rozczuli 
stu moich bogatych  odb iorców i skłoni ich do o- 
fiary, będz ie  to już w y g ra n ą  dla bólu i cierpienia.  j 
W  ten sposób położenie b iednych  może s tać się j 
znośniej szym.

— „Czyż jes t  właściwym,  aby  po łożen ie  b i e d ­
nych było znośnym? Bieda  j e s t  n ieodzowna dla > 
bogac twa ,  bogac two jest  n i e zbę dn e  dla biedy.  Te  
dwa zła rodzą jedno drugie i u t r zymują  się w z a ­
j emnie .  Nie należy polepszać położenia biednych;  
t r zeba j e  usunąć.  Nie będę  n a m a w ia ć  boga tych 
do j a łmużny,  gdyz ich j a łmu żna  j e s t  zat ruta ;  ona 
jest  dobra dla tego.  kto ją ofiaruje,  lecz zła dla i  
przy jmującego ją,  z resztą dlatego,  aby bogac two,  1 
będą c  sam o przez się twarde  i oc ru tne ,  nie  przyj-  , 
mowałe  kłamliwych pozorów słodyczy.  P on iew aż  
pan chcesz,  aby m napi sał  opowieść dla bogatych ,  i 
ja im powiem:  „Was i  biedni  są  to wasz e  psy,  i 
k tóre karmicie ,  aby kąsały.  Wsp ie ran i  przez jał- j 
mużnę  s ą  dla was,  pos iadaczy ,  tą  ps iarnią,  u j a da -  j 
dającą  na  proletar juszy.  Bogaci  dają tym tylko, j 
k tórzy proszą.  P racownicy  o nic nie p roszą i nic i 
nie o t r zy m u ją “ .

—  „Ale sieroty,  kalecy,  starcy?. . .
—  „Ci ma ją  p rawo  do życia.  Dla nich nie bę-  i  

dę wzbudzał  litości, powołam się ria ich prawo.
—  „To  wszys tko teorja! P o w r óć m y  do r ze czy ­

wistości:  Napi sze  mi pan ma łą  opowieść na 
gwiazdkę i może  pan na w et  n ad a ć  jej pew ną  „ p u ­
e n t ę “ społeczną.  Społeczeńs two  j e s t  dosyć w mo­
dzie,  rozumie się społecznikostwo dobrze  z ro zu ­
miane,  które ludzie światowi  s łusznie i m ąd rze  
p rzec iwstawiają  zolektywizmowi.  P r z e d s t a w  pan j 
w swej opowieści  osoby młode.  Opowieść  będz ie  j 
i lus t rowana,  a na ob razach  podobają  s ię  tylko fi­
gury wdzięczne.  Wprow adz i  “pan na scenę  na 
dęb ną  młodą dziewczynę.  To  nie jes t  t rudne.

„—  Nie,  ta nie t rudne.
»—  Nie mógłby pan również wprowadz ić  do o- 

powieści  ma łego  kominia rczyka? Mam gotową i lu­
s trację ,  barwny obrazek;  p rze ds t aw ia  ł a dn ą  młodą  
dziewczynę,  of iarującą j a łmużnę  m a ł em u kominiar -  
czykewi  na  s topniach kościoła Magdaleny .  Otóż b y ­
ł aby i sposobność zużycia t ego  szkicu. . .  Z imn e ,  
śnieg  pada;  ł adna pan ien ka  daje j a łmużnę  ma łemu 
kominiarczykowi . . .  pan to widzi? .

„—  Widzę t.e.
Wyrzeźb i  pan ten temat .
Tar.,  będę  rzeźbił .  Mały kominiarczyk  u - 

niesiony radością,  rzuca się na szyję ładnej  p a ­
n ience,  k tóra jest  w łasną  córką  hr.  de L ino t t e ’a! 
Ca łu ie  ją i pozos tawia  na policzku tego n a d o b n e ­
go dziecka O z sadzy,  j edno maleńkie  O, o k r ą ­
glutkie,  czarne.  On ją kocha .  E d m a  ( imię  jej 
E dm a)  nie j e s t  nieczuła na ob jaw uczucia tak 
szczery i pełen prostoty. . .  Z da je  mi się,  że p o ­
mysł  j e s t  dość wzruszający. . .

» Tak. . .  z tego pan będz iesz mógł  ccś z r o ­
bić.

„ Z a c h ę c a  mnie  pan do dal szegu  ciągu. . .  
Wróc iwszy  do swego  okaza łego  mi eszkan ia  na bul­
warze  Maleshe rkes ,  E d m a  po raz p ierwszy uczuła 
odrazę  do umyc ia  twarzy:  chc ia ł a  za ch o w a ć  na  
policzku odbicie warg,  k tóre na nim spoczęły.  M a ­
ły zaś  kominia rczyk szedł  za nią,  aż do jej drzwi; 
zachwycony  stoi pod oknami ubós twi an ego  d z i e w ­
częcia. . .  Dobrze,  co?

„—  Ależ tak.. .
, ,—  Ci ąg n ę  dalej.  Nazaju t rz  rano,  E d m a  soo- 

czywając  w swym białym łóżeczku ,  oto widzi,  j ak 
mały kominia rczyk  wysuwa  się z kominka .  Rzuca  
się w swej pros tac ie  na z a ch w y c a j ą ce  dziecko i 
pakr yw a  je małymi ,  ok rąglutkimi  O z sadzy.  Z a ­
pomnia łem panu dodać,  że j e s t  za chw yc a ją co  p ięk ­
ny.  H rab ina  de Linot t e za s t a j e  ich przy tym słod­
kim zajęciu.  Kr / yczy ,  woła.  On j e s t  t ak zajęty,  
że ani  jej widzi,  ani  słyszy. . .

„—  Mój drogi Marteau. . .
" i « t  tak zajęty,  że ani  jej widzi,  ani

słyszy.  N a db ie g a  h rab ia  On m a  duszę sz lac he­
tną .  Bierze  ma łego  komi n i a rc zy ka  za tylną część 
ubran ia ,  za tę,  k tóra p r zedewszys lk lm rzuciła mu
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się w oczy,  i wyrzuca go przez okno.
Mój drogi Marteau. . .

—  S t re szc za m się. | W dziewięć mies ięcy  po- 
tym mały kominia rczyk  poślubi ł  s z l ache tne  dz ie w ­
czę.  Był  już naj lepszy czas  ku t emu.  Oto skut -  j 
ki dobrze zas t oso wa neg o  miłosierdzia.

„ —  Mój drogi Marteau ,  pan s rodze  zakpił  ze - 
mnie.

,,—  Bynajmniej .  Kończę.  Poś lubiwszy pan nę  j 
de Linot te,  mały kominiarczyk s ta ł  się h rab ią  i ; 
s t r ac i ł  wszys tko na  wyścigach.  Obec n ie  je st  z du-  j 
nem  na ulicy Wesołej  n a  Me ntpa rn as ie .  Ż o n a  j 
jego u t rzymuje  sklep i sp rzedaje  sa l a m an d ry  po 
18 franków,  p ła tne w ciągu ośmiu miesięcy.

„ —  Mój drogi Marteau ,  to nie j e s t  śmieszne .
,,—  Baczność,  mój drogi panie  Horteur .  To,  ■ 

co przed chwilą panu opowiedz ia łem,  to jes t  w i- 
stocie.  ,,U pad ek  anio ła“ L a m a r t i n e ’a i „E lo a“ i 
Alfreda de Vigny.  I ze wszech wzg lędów to war -  j 
te j e s t  więcej  od waszych łzawych opowiadań ,  k t ó ­
re w ma w ia ją  w ludzi, że są ba rdzo dobrzy,  pod- 
czas gdy nie są wcale dobrzy; że czyn ią  dobrze,  ; 
w tedy,  gdy dobrze nie czynią; że ł a two jest  być ; 
dobroczynnym,  podczas  gdy to j e s t  naj t rudn ie jszą  i 
r zeczą  na świecie.  Moja opowieść je st  moralna.  I 
P o  n ad  to je st  op tymis tyczna i doórze  sie kończy i 
Gdyż E d m a  w sklepie przy ulicy Weso łe j  znalazła 
szczęście,  k tórego napróżno szuka łaby  w r o z r y w ­
kac h  i ucztach,  gdyby  była zaślubi ła  dyplomatę ,  
lub oficera. .  Mój drogi r edak torze ,  odpowiedz mi 
pan: p rzyjmuje pan  opowieść:  „ E d m a  czyli mi ło­
s ierdzie  dobrze z a s t o s o w a n e “ dla „Now ego  Wieku  
I lus t rowanego“?...

„—  P a n  masz  minę,  j akbyś  się pyta ł  o te po­
ważnie? . . ,

„—  Tak ,  py ta m się poważnie.  Jeżeli  pan nie 
chcesz  mojej  »powieści ,  zamieszczę  ją gdzieindziej .

„—  Gdzie?
„ — W  jakim piśmie mieszczańskim.
„—  Bardz o  w to wątpię.
„—  P r z e k o n a  się pan.

P rze łoży ł  z f r ancusk iego

W ładysław Gacki.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z te a t ru .  Dziś dyrekcja daje na p r z e d s t a w i e ­
nie popo łudniowe „O gni em  i M ie cz em “ . Na o s t a ­
tnim przedstawien iu  na  górne sfery zabrak ło  bi le­
tów. Wi ecz or em  wznowienie „K arn aw ało w ej  ko- 
rr.edji“ , Ba łuck iego  „ D o w  otwar ty z n ie śm ie r t e l ­
nym F ika lsk im,  ka rna wało wy m w o d z i r e j e m “ .

P a n  Beles ł awskl  wys tąpi  w roli Wiche rkow sk ie -  
go— którą  zal icza do wybitnie j szych w swoim 
repe r tua rze .

Odczyt p. S ek u to w icz a .  W poniedz ia łek  dn.  18 
s tyczn ia  o godz.  7 wieczorem punk tua ln ie ,  w sali 
T»w.  Muzycznego  (Ry n ek  d. W ej Migurskie j )  p. 
ad w ok a t  Seku towicz  wypowie p ie rwszy  swój o d ­
czyt  z cyklu pod ogólnym tytułem „ C o  każdy  z 
p raw a  wiedzieć powinien“ . P r o g r a m  odczyta  n a ­
s tępujący:

Co to jes t  prawo? Moralność rel igijna a prawo.  
Zmien n*ś ć  norm prawnych i siły rodzące  p rawa,  
Si ła  a pr^ wo. Zwycza j ,  p raw»  p isane.  Zbiory 
praw.  Kodyfikacja.

Wejśc ie  na salę kop.  10. P ozos ta ł e  bilety w e j ­
ścia naoy wać mę żn a  na  pół godziny p rzed ro zp o ­
częc iem się  odczytu.

Odczyt p. Krylenk i .  W e  wtorek  19 s tycznia  w 
sali T o w a r z y s t w a  Hygjen icznege o godzinie  piątej  
p. Mikołaj Krylenko wygłosi  odczyt  w języku r o ­
syjskim na  t emat :  „ C z a r n e  Mask i“ Leon ida  An- 
d rejewa  i „Nieb iesk i  P t a k “ M a e t e r l in k a— paralela  
l i t eracko k rytyczna.

Ofiara na „ Ś w ia t ło “. F. J.— 2.05 .
Z komisji poborowej.  Dnia 15 b. m.  komisja 

p o b o re w a  przyję ła  da s łużby wojskowej  J a n a  Mat-  
czyka  i S z y m c h ę  Roz enc w ajg a  z pośród  młodych 
ludzi,  którzy się nie stawili  w swoim czas ie .

A r e sz to w a n ia .  Dnia  15 b. m.  a re sz to w a n e  
Fra nc i sz ka  T o ma s ik a ,  pod e j rzaneg o  o na leżen ie  do 

; n iedozwolonego  s tow arz ysze n ia  i Anton iego Mi­
cha łka  za us i łowanie przejścia po ta jem nie  granicy.

Omyłka  druka rska .  W  ar tykule „ T a  n as za  d o ­
b roczynność*  wy drukowano  w drugiej  szpalcie w 

i  9-ym wier szu ed dołu czynisz,  za mi as t  czujesz  i 
; w 9 -y m wier szu od góry 3-ej  szpal ty wynikiem, 

za m ia s t  sgniskiem.
A g e n tu r y  em ig ra cy jn e .  W s ku te k  us t an ia  k o m u ­

nikacj i  ok rętowej między L iba wą  i Now ym Jork iem 
j od 14 l i s tooada 1908 roku zostały  za mk nię te  

wszys tkie dz ia ł a jące z polecenia floty ochotniczej  
f irmy,  ag en c j e  i widziały dla sp r ze d aż y  bi letów
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emigracyjnych do Ameryki ,  a w tej l iczbie i a g e n ­
tury w Lublinie,  Hrubieszowie i Che łmie.

Napad.  Na  powraca jącego  z Michowa do Ku­
rowa  żyda Wulf i Kiniga napad ło  4 bandytów,  u- 
zbrojonych w rewolwery i s t rzelby,  którzy zabral i  
n ap ad n ię tem u konia z wózk iem i zbiegli .

Z  к  г  i u .
K w estja  szkolna. Odrzucen ie  przez senat  s k a r ­

gi komisji  szkolnej  polskiej w Łodzi  nas tąpi ło  nie 
z innych powodów,  tylko z czysto formalnych,  t. j. 
skutkiem sk ie rowan ia  tej ska rg i  do niewłaściwej  
dekaster j i .  Nie należy więc j e szcze  sprawy u tw o ­
rzen ia  wspólnej  kasy dla wszystkich  szkół u w a ­
żać  za  rozs t r zygn ię tą  os ta tecznie.

K am ienicznicy łód zcy .  Na mocy rozporzą dze ­
nia władzy,  woda ze wszystkich  s tedz ien  łódzkich 
powinna być od da ną  do anal izy.  Grono j edn ak  
właściciel i  domów,  w domach,  k tórych woda jest  
n i e zda tną  do użytku,  posłało de anal izy wodę,  z a ­
cze rpn ię tą  ze s tudzien już ana l i zowanych.  Pol icja 
jednak,  dowiedz iawszy się o tym,  pociągnę ła  do 
odpowiedzia lności  około 40 właściciel i  domów.

Otwarcie zakładów. Z akł ady  bodzechowskie  
w radomsk im,  zam kni ę t e  w dniu 2 im b. m. ,  po­
woli za cz yna ją  być puszczane  w ruch.  W dniu 
5 b. m.  o tworzono odlewnię  i warszta ty  m e c h a n i ­
czne,  przy których znajdzie p racę około stu ro bo t ­
ników. O losach innych oddziałów decyduje ogó l ­
ne  zebran ie  akc jonar juszów,  k tóre m a  się odbyć 
dnia 26  b.. m.  P ie c  mar tynowski ,  przy k tórym 
pracowało  około 60 Judź 1, bedzie zwinięty i r o z e ­
brany.  Z a p e w n e  po uwolnieniu z:? 150 i u r o b o t ­
ników i za p ro wa d ze n i u  pewnych  oszczędności ,

; f ab ryka  b e d z e c h o r s k a  i nada l  będzie czynna.
- Sa ra h  B e rnha rd t  w Warszawie .  Głośna t r agicz-  

ka p rzy jecha ła  z Moskwy do W a r sz a w y  z całą 
swoją t rupą,  gdzie zabawi  pa rę  dni tylko.  S a r ah  
Bern ha rd t  wystąpi  trzy razy.

Niezwykle zu chw a łe j  kradz ieży dokonano w do­
mu № 22  przy ul. F ranc i szkańsk ie j  w W a r sz a w i e .  
P o  zamknięc iu  wszys tkich sklepów,  około g. 10 w., 
p rzywieziono na  platformie na  podwórze  t ego  d o ­
mu kilka dużych skrzyń.  P o  pe w nym  czas ie ,  już 
po zamk nięc iu  b r am y,  s t róźe wypuści l i  z powro-  

I t em ową platformę,  z której  z łożono tylko część 
i t owarów.  J a k  się nas tępn ie  wyjaśni ło,  na platfor- 
' mie tej wywieziono skradz ione w składzie Ro t ma-  

n a  skóry,  war tości  3500  rb.  Z łodz ie je dostali  się 
do sk łada przez  o twór  wybi ty w śc ianie  z s ą s i e d ­
n iego składu pierzy i puchu.  Oprócz skór  z łod z ie ­
je zabral i  pap ierośn icę  war tości  120 rb.

rZ, С ' e  s  ei г  в  t  лл/ ел.

Operetka w a r s z a w s k a  w  P e t e r sbu rg u .  P r z e d ­
s iębiorca „Buff“ p. B lum ens a l -T am ar i n ,  zakończy ł  
już  prawie ,  j ak donosi  „Gcłos  M o sk w y“ , r o k o w a ­
nia z warsza ws ką  t rupą opere tkową ,  która m a  wy ­
j ec ha ć  na sezon wielkopostny do P e te r s b u r g a .  W 
tych dniach ma  być wysłany za d a t e k  w sumi e  15 
tys i ęcy rubli.

Skutki rewizj i  sena tor sk i e j .  Wsk utek  rewizj i  
sen.  G ar i aa  i hr.  P ah le n a ,  uwolniono podpułk.  Ko-  
mendar . towa ,  s łużącego  w moskiewsk ie j  pelicji, oraz 
pol icmajst ra  S a m a r k a n d y ,  podpułk.  Iwanowa.

Sztuczne  k a le c tw a .  Na odby wają cym  się o b e c ­
nie w P e t e r s b u r g u  z jeździe l ekarzy usznych,  n o ­
sowych  i ga rd lanych ,  dr. Jürgens ,  odczytał  r efe ra t
0 sz tucznych ska leczen iach  uszu i nosów u r e k r u ­
tów, p rzyczym zauważył ,  że takie  sk a leczen ia  z d a ­
rzają  się najczęśc iej  u żydów i Es tończyków.  Z d a ­
niem tegoż doktora,  ludzie ci chętn leby  służyli  i 
nie kaleczyl iby się,  gdyby us tanowiono  tylko j e ­
dnoroczny termin s łużby wojskowej .

1  Z A W I A D O M I E N I E .  |
Z  powodu wyjazdu  l ikwiduję ^

' Ш = = = = = =  Sklep =====
#  JJBILERSKO-ZEGAftMISTRZOWSKI #

f irmy Damsz,  w yp rzeda ją c  te raz  po 
^  tak  nizkich cenach ,  że nietylko S za  ^
<Ж> now na  Publ iczność ,  al e i P .P .  zega r -  
z** mis trze z tej okazji  skorzys tać powinni .  ^

Sklep przenie i iony  do domu Rotrubina , ^
Ц  K ra L -P r zef lm .  Y is -a -y is  Sądu O K rępw ego .

! 0  7 3 0 — 2 — 1 F i l i p i n a  Górska .  Щ
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Ze świata.
A r e s z t o w a n i a  W Kostan tynopolu  Z K o n s t a n ­

tynopol a  do nos zą ,  ż e  dn.  12 b.  m.  popo łud .  o to ­
czono  s i lnym k o r d e n e m  policji  r e d a k c j ę  dz i e nn ik a  
„H u -K u k i  U m u m j e m “ , gdz i e  pod z a r z u t e m  sp i sku  
a n a r c h i s t y c z n e g o  a r e s z t o w a n o  32  cz łon ków  d a n e ­
go T o w a r z y s t w a  w y g n a ń c ó w  „ F r e d a k i e r a n " .  Z a ­
b r a n o  t rzy sk r z yn i e  z r o zm a i t ym i  p i s ma m i ,  k tó r e  
c z łonkow ie  T o w a r z y s t w a  chcie l i  zn i s zczyć ,  c z e m u  
j e d n a k  pol i cja  p r z e s zk od z i ł a .  Ś l e dz t w o  p r o w a d z o ­
ne  j e s t  w wielki e j  t a j e m n ic y .  T o  m a s o w e  a r e s z ­
t ow an ie  w y w o ł a ło  w  m i e ś c i e  w ie lką  s e ns ac j ę .

Min is t e r  Hi lmi  o a c z a  o św iad czy ł  w o b e c  j e d n e g o  
z k o r e s p o n d e n t ó w ,  ze a r e s z t o w a n i  c z ł onkowie  T o ­
w a r z y s t w a  byli ś m ie r t e l n y m i  w ro g am i  s u ł t a n a  i 
s t a r a l i  s ię  p o z b a w i ć  go  t r onu  n a  d rodze  ag i t a c j i .  
N a  l iście s ł a d e k  f i gu ru j ą  n a w e t  k s i ążę t a ,  k tó r zy  
dawa l i  n a  T o w a r z y s t w o  z n a c z n e  sum y .

Т е 1 © § : г а г о .у  „
P O G R Z E B  A D A M A  B E Ł C I K O W S K I E G O .

* K r a k ó w ,  16 s t ycz n i a .  P r z y  l i cznym ud z i a l e  s fer  
i t e r ac k i c h ,  n a u k o w y c h  i a r t y s ty c z n y c h  o d b y ł  s i ę  
tu dzis iaj  p o g r z e b  ś. p. A d a m a  B e ł c i k o w sk i eg o .  
P r z e d  g m a c h e m  B ib l j ot ek i  J ag i e l l ońsk i e j  wy g łos i ł  
m o w e  p o g r z e b o w a  Fe l i k s  K o ee cz ny .

S A M O B Ó J S T W O  K S I Ę C I A  P E R S K I E G O .
P e t e r s b u r g ,  16 s t yc zn i a .  W  ho t e l u  . „ G ra n d  H o ­

tel* o d e b r a ł  so b i e  życ i e  k s i ąż ę  per sk i  S za f i c ho n ,  
m i a n o w a n y  d. 13 -go  b. m.  j e n e r a ł - m a j o r e m  z u -  
wo l n i e n i em  ze s ł użby ,  d o w ó d c a  15 pu łku  d r a ­
gonów.

P O L I C M A J S T E R  P O D  S Ą D E M .
KerCZ, 16 s t yc zn i a .  P o l i c m a j s t r a  Jo n o w a ,  sk u t ­

k i e m w y k ry c i a  p r zez  r ewiz j ę  n ad u ż y ć ,  u s un i ę to  od 
s ł u żb y  i o d d a n o  pod Sad.

P O Z Y C Z K A  R O S Y J S K A .
P a r y ż ,  16 s t yc zn i a .  P o ż y c z k a  ro sy j ska ,  k tó r a  

e m i t o w a n a  bę dz i e  dn i a  22  go b. m. ,  wyn os i  n o m i ­
na ln i e  1 , 400  mi l j er . ów f r anków.  Z  s u m y  tej  r y nek  
o t r z y m a  do ro z p o r z ą d z e n i a  1 , 220  mi l j onów.

R E K O R D  S Z Y B K O Ś C I .
Londyn,  16 s t yc zn i a .  P o d c z a s  p ró by  s zybkośc i  

n o w e g o  p r z e c i w t o r p e d o w e a  t u r b in o w e g o  „ T a t t a r ” , 
e k r ę t  t en  o s i ąg n ą ł  s z yb ko ś ć  38  węz łów ,  t. j. 59  
k i l o m e t ró w  n a  godz in ę .  D o t y c h c z a s  ż a d e n  ok rę t  
w o j e n n y  t ak i e j  s zy b ko śc i  n i e  o s i ągn ą ł .

K R Ó L  E D W A R D  VII  W  B E R L I N I E .
Ber l i n,  16 s t yczn i a .  P o d c z a s  w y j az d u  do B e e -  

l ina,  król  E d w a r d  VII p r z y j ę ty  będ z i e  u r ocz yś c i r  
p r z e z  be r l iń ską ,  r a d ę  m i e j s k a  u b r a m y  B r a a d e n -  
bu r s k i e j ,  a n a s t ę p n i e  m a  u c z e s t n i c z y ć  w bak i e c i e ,  
» . y d a n y m  p rzez  z a r z ą d  m i a s t a  w r a tu szu  b e r l i ń ­
sk im.

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I .
Budapesz t ,  15 s t ycz n i a .  S k u t k i e m  w y b uc h u  

g az ó w ,  a  n a s t ę p n i e  p oż a ru ,  w kopa ln i  w ęg l a  A jk a  
u l eg ło  z a sy p an i u  w szy b i e  kopalni  2 0 0  gó rn ików.  
Z  tej l iczby z t i e ł ano  u r a t o w a ć  130.  Z  p o z o s t a ­
ł y ch  7 0 - i u — ponios ło  ś m i e r ć  n a  m i e j s cu  40,  c i ę ż ­
ko  r a n n y c h  do by t o  z s z ybu  16, pozo s t a ło  z a s y ­
p a n y c h  14. N i e m a  j uż  na dz i e i  u r a t o w a n i a  t ych  
n i e sz czę ś l iwy ch .

E R N E S T  W I L D E N B R U C H .
Berlin, 16 s t ycz n i a .  Z a k o ń c z y ł  tu  życie  sku t  

k i em a t a k u  s e r c o w e g o  p o e t a  i d r a m a t u r g  n i e m i e c ­
ki,  E r n e s t  W i l d e n b r u c h ,  p r z e ż y w s z y  l a l  64.

M A R Y N A R K A  T U R E C K A .
Londyn, 16 s t yc zn i a .  Do  „D a i ly  C h ro n i c i e ' '  do

o sz ą  z W a s z y n g t o n u :  D e p a r t a m e n t  m a r y n a r k i ,  n a-  
n p r c ś b ę  r ządu  t u r ec k i e g o ,  pozwol i ł  dz i e s i ęc iu  o f i ce 
r o m  m a r y n a r k i  t u r eck i e j ,  m i ę d z y  i nnym i  syn ów  l 
su ł t ana ,  na  p r z y by c i e  do S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
w ce l a ch  s t ud jów ,  wraz  z e s k a d r ą  a m e r y k a ń s k ą »  
k tó r a  o b e c n i e  zn a j d u j e  s ie n a  m o r z u  Ś r ó d z i e m n y m  

W Y B U C H  D Y N A M I T U .
K o n s t a n t y p c ! ,  16 s t yc zn i a .  U  w e j ś c i a  do po r tu  

zd a r z y ł  s i ę  w y b u ch  w  chwil i ,  k i e d y  rob o tn i cy  u s i ­
łowal i  n a b o j e m  d y n a m i t o w y m  r o zs ad z i ć  r e s z tk i  r e z -  
b i l e g o  ok rę tu .  P i ęć  o sób  za b i t y ch  t r zy  z r an i one .

K to z w a s , p y tam , n ie  zn a  tu ta j 
Judeyki W a c ła w a  

P o s ta ć  jeg o  n ie u s ta n n ie
W  m ej p am ięc i s ta w a .

J e s t  to ch ło p iec , k tó ry m  w inn i 
Z a ją ć  się ludziska ,

Bo w  nim  ta le n t  n iepow szedn i 
N ap raw d ę  p rz e b ły sk i.

G dy Jedeyko  m onologi
S w o je  w y p o w iad a ,

T o  pub liczność się  od śm iech u  
O m al n ie po k ład a .

Ma on zam ia r  u k o ń czen ia
D ram aty czn e j szkoły,

Ale n a  to  trz a  funduszów ,
A on d jab lo  go ły .

N a k o n ce rc ie  w ięc  Judeyki,
O k tó ry m  już  w iecie  

W iem  już  z gó ry , iż pu b liczn o ść  
S ta w i się w k o m plecie .

P rz e z  ów  k o n c e rt, co się  odbyć 
T u ta j m a w n iedzie lę ,

N iech  m u d ro g a  do W a rsz a w y  
Z ło tk iem  się  u śc ie le .

(  V irtus).
W ielb ic ie l jego ta le n tu .

J)yreJ(cja towarzystwa Kredytowego m. Subliąa,
O d p o w i e d n io  do § 8 1  U s t a w y ^ T o w z r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  m. Lub l i na  z a w i a d a m i a  n in i e j s zym  o p i e ­

kę  n ie l e tni e j  Go łdy  F in k i e l s z t e j n ,  w ie r zyc i e lk i  n i e r u ch o m o śc i  w m.  Lub l i n i e ,  pod  №  3 8 6 5 hyp .  782 ,  
n i e m a ją c e j  o b r a n e g o  z a m i e s z k a n i a  p r a w n e g o ,  że  n i e r u c h o m o ś ć  w m ie śc i e  L ub l i n i e  p rzy  ul icy Cyrui i -  
czej  N; polic.  3 8 6 5 hyp.  7 8 2  po łożona ,  p o ż y c z k ą  T o w a r z y s t w a  w s u m ie  n o m i n a l n e j  rb.  2 5 0 0  ob c i ąż on a ,  
z po wodu  n i e z a p ł a c e n i a  r a t y  L ip cow e j  19C8 r.  w y s t a w i o n ą  j e s t  n a  s p r z e d a ż  p r z e z  pu b l i c z ną  l icytacje,  
k t ó r a  o d b ę d z i e  s ię w d. 1 ( 1 4 )  k w ie tn i a  19 09  roku  o gedz .  11 p r z ed  p o ł u d n i e m  w  kan ce l a r j i  Hypo  
t e cz ne j  N o t a r j u s z a  P l e s z c z y ń s k i e g e  lub o s o b y  go z a s t ę pu j ą ce j  w Lub l i n i e  pod  N: 163

Z b ió r  o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  z ło żo ny  do k s i ęg i  w ie c zy s t e j  w s p o m n i a n e j  n i e ru ch o m oś c i  
p r z e j r z a n y m  b y ć  m o ż e  w H y p o t e c e  i w b iu r z e  D yr ek c j i  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  m .  L ub l i na .

W a d j u m  de  l i cy tac j i  o z n a c z e n e  j e s t  n a  rubl i  3 7 5  w wa lu c i e  o b i e g o w e : ,  lub w l i s t a ch  z a s t a w ­
ny ch  m i a s t a  Lub l i na .

L i cy t a c j a  r ozp oc z n i e  s i ę  od  s u m y  rb .  3 7 5 0 .
G dy by  w t e r m i n i e  w s p o m n i a n y m  n ik t  s u m y  tej n ie  o f ia rowa ł ,  D y re k c j a  w z a s t o s o w a n i u  się do 

§ 96  U s t a w y  T o w a r z y s t w a  w y z n a c z y  drug i  o s t a t e c z n y  t e rmin  l icytacj i ,  w k tó r y m  s p r z e d a ż  do pe łn io n ą  b ę ­
dzie  z a  c e n ę  zn i żoną ,  a  w r az i e  b r a k u  l i cy t a n t ów  n i e r u c h o m o ś ć  Tov. a rz .  n a  w ła s n o ś ć  p r z y s ą d z o n ą  zos t an i e .

Z a rz u t y  w  p r z e d m i o c i e  f o rm p o s t ę p o w a n i a  sp r z e d a ż n e g o ,  w inny  być  o b j a w io n e  w k s i ę d z e  wie 
czys t e j ,  p r zez  p ro to kó ł  s p i s a n y  p r z ed  w y m i e n i o n y m  wyże j  N e t a r j u s z e m  n i e p ó ź n i e j  j a k  n a  dni  4 0  p r zed  
d n i e m  l icytacj i .  P o  up ływie  t e g e  t e r m i n u  z a r z u t y  ce  do form p o s t ę p o w a n i a  n ie  b ę d ą  juz p r zy j ę t e .

Ż a d n e  i n ne  u w i a d o m i e n i a  o s p r z e d a ż y  n i e  b ę d ą  już cz y n io ne  an i  w ie r z yc i e lo m  ani  w łaśc i c i e lowi  
n i e r u c h o m o ś c i ,  n a w e t  w r a z i e  g d y b y  z p o w o d u  n i e d e j ś c i a  do sku t ku  p i e r w s ze j  l i cytac j i ,  n o w y  o s t a t e c z ­
ny  t e r m i n  s p r z e d a ż y  by ł  w y z n a c z o n y m .  2 — 1 —  1

PO TRZEBN E PANNY

Zdolne staniczarki
ado m o ś ć :  ul .  K rak .  P r z e d m .  №  80  m.  №  2.

O b o k  S ą d u .  7 2 6 - - 2 — 2

Sekcje francuskiego
Ł A T W A  i. G R U N T O W N A  N A U K A

№  11 S z p i t a l n a  1 - е  p.  Z .  E.  F.
7 2 2 — 3 — 2

ІРШЇ.
ї а и ж З й В Е Н В Е В іХ

K oszule m ęsk ie  frak o w e  2 .00 , k o lo row e 1.50, 
nocne 1.25. K o łn ie rze  2 5 , p o d w ó jn e  30. 
M ankiety  35, k a le so n y  1.10. S k a rp e tk i 25 
fan tazy jn e  ( ręc zn e ) 45. S zelk i, sp ink i, k ra ­
w a ty  od 20. B ie lizn a  d la  ch ło p có w .

W łasn e  w y ro b y  w e łn ia n e . P o ń czo ch y  75, 
ręk aw iczk i 65, k a ftan y  m ęsk ie  5 .50 . S ty lp y  
1.50, p a n ta lo n y  re fo rm o w a n e  4.25.

P o ń czo ch y  bez szw u  60, 75, ażu ro w e 
w szy stk ie  ko lo ry  1.00, d z iec in n e  pończoszk i 
35. ,,Wygoda" Chmielna 33 w Warszawie.

6 7 586— 2— 3 — 1

1

OKROPNE CIERPIENIA
j a k  u m y s ło w e  t a k  i f i z y czn e  w y w o ł u j e  ro z s t ró j  n e r w o w y  w s w y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  of ia rach . P rzyb iera  on 
j a k  n a j r o z m a i t s z e  ob ja w y .  R w a n ie  w  c z ło n k a c h ,  d rgan ie ,  n ad c z u ło ś ć  s łu c h u  i w ę c h u ,  ból  g łow y ,  t r w a n i e  
w  w a r z y ,  w  szy i a lbo  w r ę k a c h ,  r a p t o w n e  om d lew an ie ,  p rzysp ie szon e  bic ie  s e r c a ,  o g ó ln e  os łab ien ie ,  c ia rk i ,  
s z u m  w  u s z a c h  i ch w i lo w e  o g łu c h n ię c i a ,  z ły  h u m o r  i ro zd raż n ien ie ,  s zcze g ó ln ie j  z r a n a  po w s t a n iu ,  bó le  
w  k r z y ż u ,  k tó r e  p r zec h o d zą  w  r ę c e  i w  nogi. bóle  w  s taw ach ,  n i e r ó w n o m ie r n e  u d e r z e n ia  p u ls u ,  ogó ln e  
p rzy g n ęb ien ie ,  m i g r e n a  i k u rcze ,  h i s t e r y c z n y  ś m ie c h  i p łacz ,  straszn«* w id z e n ia  i o d cz u w an ie  c i e rp ień  w e 
ś n ie , p ocz u c ie  n i e w y j a ś n o n e g o  w s t r ę t u  lu b  z a c h c ia n e k  ( I d i o s y n k r a s i a ) - o t o  g łó w n e  s y p to m a ta

R yZ ST SSO JU  NERW OW EGO.
P r z e p r a c o w a n ie ,  z m a r tw ie n i a ,  n ie pokó j o by t,  j a k  ró w n ież  złe na łog i  i w  og ó le  c a ły  u s t ró j  w s p ó ł ­

c z e sn e g o  ż y c ia  nie  p r z e s t a j ą  u je m n ie  o d d z i a ły w a ć  u a  us t ró j  ne rw ów ,  a  g łó w n ie  n a  ich  c e n t rm ó zg ,  zm n ie j ­
s z a j ą c  e n e rg i ę  do m in im um , jeże li  e n e rg i i  n ie  w z m a c n ia ć  odp o w iedn ien iem i  ś r o d k a m i ,  to  w cześ n ie j  czy  później 
musi n a s t ą p i ć  zup e łne  w y c z e  p a n i e ,  k tó re  p o c i ą g a  za  s o b ą  zan ik  si ł  u m y s ło w y c h  i f iz ycznych. Choro bliwie  
n e r w o w y  cz łow iek  j e s t t y lk o  w ła s n y m  c i e n ie m ,  rwiną. P o lep s ze n ie  w y w o ł y w a n e  p o d n ie c a ją c y m i  ś r o d k a m i  może 
b yć  z łu dzen ie m  d la  każ d eg o ,  lecz  n ie  w p r o w a d z i  w  b łą d  doktora .

Do tego  s to p n ia  s ła b o ś c i  n ie  p o w in n o  s ię  d o p r o w a d z a ć  i n a l eży  z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  p ie r w s z e  
z j a w ia j ą c e  s ię  w yże j w y m ie n ia n e  s y m p to u i a t a  ne rw o w o śc i .  O s łab io n e  n e r w y ,  w s k u t e k ,  nieum iejętnego
l e czen iu  n o bu d za jący m i  sro-lk m .  k tó re  . z ę s t p k r o ć  n o s zą  m iano  „ w z m a c n ia j ą c y c h “  p o t r z e b u ją  p raw dziw ie rad yk aln ego  środ ka, jak im  j e s t  
p r e p a r a t  D - r  H a r t i n a n a  „ K O a < D I A L i N A “ .

N a j l ep s zy m  ś rod k  em le czyn ic zy m  j e s t  b e z w a r u n k o w o  spokój i po k a rm .  Nie  z a w s z e  j e d n a k  p r a c a  n a s z a  i zw iązan e  z  n i ą  o b o w iąz k i  p o z w a l a j ą  
dać  n a s z y m  n e r w o m  i m ózgo w i  n a l e ż n y  w y p o c z y n e k ,  d la  tego  t e ł  tem b ard z ie j  p o w in n i ś m y  d b ać  o z a c h o w a n ie  s i ł y  i en e rg i i  p r z y  p o m o c y  ś r o d k ó w  w z m a c ­
n ia jący ch .  W liczbie  p o w y żs zy ch  n a j le p s z y m  ś ro d k ie m  j e s t  K O R D I L I N A  d o k t o r a  H a r t m a n a ,  g łó w n a  s k ł a d o w a  cz ę ść  którego j e s t  m y e l in  (lec ith in ) ,  
juk i  w s t o s u n k u  do o d ży w ia f l a  n e r w ó w  i k o m ó r e k  m ó z g o w yc h  z a jm u je  m ie jsce  p o do b ne  b ia łk u  p rzy  f o r m o w a n iu  i w z m a c n ia n i u  m u s k u łó w .

P o n ie w a ż  w y j a ś n i e n i a  o b s z e r n i e j s z e  w d an e j  k w e s iy i  u w a ż a m y  n ie na m iejscu  pozostaw iam y czynom  m ów ić  za  n as. Osobom , k tóre ze ch cia łyb y  
p r z e k o n a ć  o dobroc i w sp o m n ia n e g o  ś r o d k a  w y s y ł a m y  n a  p i e r w s z e  ż ą d an ie

(P o e w o l. R a d y  M ed y cz . 
№  1407 20 L u te g o  

1907 r.

X

rróhną dozę KORDIALINY gratis i franco
i j e d no cześn ie  ba rd zo  in t e r e s u j ą c ą  i o b s z e r n ą  iu n s z u r ę .

P r o s i e m y  o n a p i s a n i e  s w e g o  d n k ia d u e g »  a d r e s u  i d w ie  m a r k i  po 7 kop.  na k o s z t a  p rze s y łk i .

D r. m e d .  K A R O L  H A R T M A N P e t e r s  b  u  rg.131

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom hasdlewy L. i E. Metel 
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.—Biuro Ogłoszeń 1. Buchweitza. Marszałkowska Ma 120.
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